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Zabłockiego
Mydio i lojalność niemiecka

„ M e r k u r iu s z "  nie chcs być strusiem
Przed paroma tygodniam i p. 

Jerzy  Braun na Jamach „M erku
riusza" rozpisał się o projektach 
rozbijania przy pom ocy Niem iec 
R osji, kofzy3tając, jako z narzę
dzia, x „w ielkiej Ukrainy". Skarci 
liśmy wtedy „M erkuriusza11 za 
pom ysły szkodliwe dla Polski, 
co  zresztą będziemy zawsze czy
nili w  przyszłości o ile tego zaj
dzie potrzeba. Po paru tygod- 
n5ach zauważył to p. Braun i pi
sze '
1 v Powiedziałam w artykule p. t. 

„Niemiecka ziemia ODiecana", „że 
..prawr-i ukraińska już jest na wi
downi". W redakcji ,,ABC" roz 
gniewał. się wtedy na >nn;e- Biedh- 
y, sądzili, że chowania głowy w 

piasek nazywa się „wielką polity
ką narodową". A tymczasem Niem
ej już robią iwoje. Tram oObL,

gk gajmy nigdy nic „Karpacka tj • 
aina", Aarcffizują nam ludność

INOWY j ? L A «  
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Następnie p. Braun tak ocenia 
naszą politykę zagraniczną:

Dotychczas nic nie wskazywało 
na istnienie „akI;go planu. Gdyby
śmy go mieli w sprawie ul raińskiej, k 
nie byłoby koziołków, od ukrain i- 
zacjl par iorce dc pacyfikacji, i 

znów tam i naprzód. Jak to mówią; 
od śc.any do sdany. I gdybyśmy 
mieli taką własną Unię w . cało
kształcie naszej. pulityki zagranicz
nej, nie trzeb? tyłoby maciać ko
złów od wspólnej akcji.-po ko • 
niemieckiej ■ v Czechosłowacji, do 
wspólnej deklaracji polsko -  so
wieckie!. Pomijam już oosniak mo
ralny takich przeskoków ł dezorien
tację, jałc  ̂ one wytwarzają w spo- ność rekompensaty 
icczeństwie. Nie mogę jednak prze 
niikzec strat, jaki i powoduje taki 

brak „wielkiego planu".
Nie łączy nas nic z ministrem 

Beckiem.

pc/lększenla państwa o  11 mlllo 1 ekspansję .imperialną na W scho- 
nów ludnoścL Teraz wzmacniamy dzie".

Jaka wspaniała logika j kon
sekwencja p. brauna N iepraw
daż!

P o l s k i  f i ! m  a m a t o r s k i
zd o b y ł pucnar ś .v . Stefana

ogromnie pozycję Sowietów, cny 
lących się do katastrofy. Ale co z 
ego wyniknie dla nas: Czy aby 

nie spętanie sobie rąk w ot;, esic 
gdy Ismieje możność rekompensa
ty stral prze? ekspansję imperial- 
ną na Wschodzie?
A więc p. Braun, który również 

na lo ja lności niem ieckiej wy
szedł, jak Zabłocki na mydle, 
chce dalej na współdziałaniu % 
Niemcami, a w ięc w dalszym elg- 
gu. na „lo ja ln ośc i"  Niem iec bu
dować gmach wielkich planów na 
wschodzie, który da nam „m oż- 

strat przez

Na międzynarodowym konkursie o 
puchar Świętego Stefana który oo- 
byt się kilka dni temu w Buaapeszcie, 
wszystkie polskie filmy amatorskie, 
które brały udział v konkursie, zo
stały nagrodzone, a mianowicie: 

„Wesele lcsięzackie", wykonany 
I nrzez członka sekcji filmowej poi ski ę- 
I go Towarzystwa Fotograficznego, 
tnżi Tadeusza Jankowskiego, zdobył 
zloty medal —  (l-sz „ nagroda) o- 

I raz puchar świętego Ste.ana jako naj
lepszy film konkursu.

n— n w

„Piękjo Księstwa Łowickiego", te
goż samego autora otrzyma. 2-gą na
grodę i s.eDrny me .al. a film 

„W oda" inż. ar. W. Romera Lwów, 
3cią nagrodę i nronzowy medal, z ka
tegorii filmów montażowych.

W  konkursie brało udziat ogorem 
47 film ów  z a-c i u państw.

Fumy inż. Tadeusza Jankow skiego, 
wykonane w uoiorach naturalnych, 
po powrocie z Buaapesztu, demonstro 
wane będą n? wystawne fotografiki 
ojczystej w Warszawę.
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Krem PRAtATOYf
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W  każdym razie mamy z min. 
liemi Ćzerwtenskiej, a poseł Mu- Beckiem m niej wspólnych poglą- 
aryi zapow lada w Sejmie wnio- dów , niż ma ich p, Braun i jego 
UtoahfaUtonOTT,!" aia Schodnie] przyjaciele polityczni. W  tym wy-

N te^jest to dobry i zdrawy w I paa,XUA ™ uszeni je ^ fcamy 
skutkac proceder: zasłaniać czyo' bdz uporządkowania s ło 
dowi oczy na prawdę. Bo potem sunków wewnętrznych nie ma 
kończy ię on tak dramatycznie, że mowy c realizowaniu „w ielkiego

pianu" w polityce zagranicznej i 
trzeba się niestety ograniczać dc 
machania kozłów.

F L I R T Y
W reszcie snuje p. Braun smut

ne refleksje o lo ja lności Nie
m iec:

Na „lojalność “  niemieckiej wy- . 
szła Polska jak Zabłocki na mydle. 
Dostała wprawdzie siąsk Zaolzari 
skl, afe została wyparta z całej nie 
mai buropy Środkowej, zagrożona 
od południa pi zez Bezpośredni na- 
tói niemiecki, i przez Irredente u- 
'cralńską Jak wyjdziemy na flircie 
i Sowietami? I

Dajemy wiele, ale nit dostajemy 
prawie nie wzaipiah. Daliśmy Niem 
com wviścle z łzo-aclł ł możność

H is to ria
Od kołowrotka do fabryk Manchesteru

naród wiesza ua latam! tych, co go 
. oszukiwali. Nie daj Boże, by do
szło do tego a nas. To też zamiast 
*awiiązywać mu oczy przepaską i 
pchać go w ten spótub ku kata. 
^rofie, trzeba "Kreślić wyraźnie 
zeczywistość polityczną, stworzyć 

•ciccydowuny p!a« działan ia 1 nieugię
cie go wykonywać.
Nie należy wsadzać głowy w 

piasek. Oczywiście Ale aie na
leży również wywoływać wilka z 
lasu przez rzucanie się naoślep w 
lwanturę ukraińską jak propo
nuje p. Braun. Propaganda „Wiel 
kiej Ukrainy" wzmaga tylko a- 
petyty naszych własnych Ukraiń
ców.
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Płk. Sławek w wyw iadzie udzielonym  
jpzyznał. ze jego ordynacja jesi zła.

wileńskiemu „Słowa"

W  życiu gospodarczym  każde
go państwa ogrom ną rolę odgry
wa nawełna. Jest produktom, z 
ktorego sporządzamy m ateriały 
wybuchowe, aaje ludziom okry
cie, jako wata jest niezbędnym 
środkiem w lecznictw ie Jej upra
wa wym aga odpow iedniej gleby i 
k 'im atu. I tak Europa, najwięk
szy przetw órca włókien baweł
nianych,- musi je  sprowadzać z 
innycn części świata.

H istoria bawełny jest niezwy
kle ciekawa. Spotykamy w niej 
szereg epokowych momentów i 
w spaniałych wyczynów. Dość 
wspom nieć jednego z najw ięk
szych podróżników średniow iecz
nych, którzy swą sławną podróż 
do A zji odbył za fundusze kup
ców weneckich, pragnącyćh na
w iązać bezpośredn ie . stosunki 
handlowe z obfitu jącym i w ba
wełnę krajami.

Dla bawełny toczono wojny. 
Nieustraszeni podróżnicy oćfRTy-

twie datuje się okres rozkwitu 
bawełny. Konkurencja bowiem 
Japonii wyparła Chiny z wielu 
rynków zbytu. Musieli zatem 
Chińczycy w ynaleźć coś nowego, 
coby im dawało powodzenie w 
walet konkurencyjnej. Ta now oś
cią była Kombinacja jedw abiu ł 
bawełny. >

Chińczycy zrozumieli, jak wiel

to". W yprawa M arco Poło dała 
poważne .czu lta ty : przynosi on 
po raz pierwszy do Europy więk
sze ilości tkanin bawełnianych 
Od tego czasu zaczęto częściej 
przywozić do Europy transporty 
wirikna bawełnianego.

W  r. 1325 tkacze w  M ancheste
rze przerabiają przywiezione z In 
dii włókna bawełniane, dając po-

Ką rolę odegrać może bawełna, i ; czątek angielskiemu przędzalnic- 
plerwsi zaczęli ją system atycznie twu bawełnianemu. Nieoawem
uszlachetniać, upraw iając pola 
bawełniane bardzo starannie. W y 
ratiano tkaniny tak delikatne, że 
zachowane do dziś przewyższają 
nasze* nowoczesne materiały. I 

Do Europy materie te p izyw o- 
zono przez Bizancjum, które cią
gnęło z tego handlu ogrom ne do
chody. £  |

Na bogactw a Bizancjum  osią
gnięte na handlu tkaninami z za 
zdrością spogląaały republiki wio 
skie. Naatąpilo szereg w y p ra w , 
m orskich, w ktorycłi szukano bez- i

przeróbką bawełny zajęły s ię : 
F lorencja, Barcelona, Mediolan, 
a od połowy 14 -go wt. Frankfurt, 
Ulm, Augsburg i Bazylea. j

W yroby bawełniane zdobywały 
coraz większe powoazenie. Ale 
dopiero w „epoce wielkich od
kryć" nastąpił moment przełom o
wy w historii bawełny. Odkrycie 
Ameryki przez Kolumba, syna su 
kiennika z Genui, um ożliwiło 
Europie uniezależnienie się od 
wschodu.

Zrozum iała to przede wszyst-

wełny. A le nie posiadała krajów , 
w których rosło „białe złoto". Za* 
pewniła sobie tedy pośreani u- 
dział w zyskach, ciągnionych z 
bawełny, m onopolizując handel 
niewolnikami. A niew olnicy byli 
wtedy niemal jedyną siłą robocza 
na plantacjach bawełnianych. W  
latach od 1680 do 1700 A nglicy  
sprowadzali 7 A fryki 300.000 nie
wolników.

Przy końcu w. 18-go kolonie 
francuskie i holenderskie dostały 
się A nglii. N ajwiększe plantacje 
bawełny należały ju ż do niej.

Tymczasem w samej A nglii i- 
stniała silna opozycja  przeciw  
bawełnie. Zagrożeni handlarze 
wetny zm obilizowali wszystkie si 
ły, by nie dopuścić bawełny na 
rynek. Mieli duże w r łjw y  na dwo 
rze, posiadali ogrom ne środki ma 
terialne. „D ow odzili, że bawełna 
jest tak. trudna do przeróbki, że 
tylko w w iel'"' h fabrykach moż
na ją  racjonaln ie przetwarzać,

wali nowe ciernie. Genialni- wyna?' p cire  lnich połączeń -z  Indiami i i kim Anglia, która już wtedy, ma- T podkreślali, że w łókno zagrani cz -

W ekowe o i v m v  l i m a r s k e
na b r ;m ( e  królew skie!

W najbliższym  czasie ma nastą j tornymi' pomiędzy I-szą a Il-gą  
pić decyzja co do m iejsca budo- j stacją Męki Pańskiej.' W ysokość 
wy nowej w spaniałej dzwonnicy dzwonnicy wynosić będzie 38 me 
na Jasnej Górze 

Odnośny projekt złożony j ast 
do zatwierdzenia konserwatoro
wi w oj. kieleckiego i po załatw «- 
niu form alności urzędowych roz
poczęta będzie budowa. Nowa 
dzwonnica posiadać będzie masyw 
ną konstrukcję, albowiem  trzy 
dzwony, które zostaną na niej za 
wieszone, ważą ponad 20 tys. kg 

Dzwonnica . stanie ned obecną 
bramą króla Stanisława Augusta, 
wzgłęanie przed Wałami Klasz-

P.ekarz skazany
na 2 lata

W , Sądzie Okręgowym został 
Ogłoszony wyrok w sprawie księ
dza kościoła narodowego Pieką
c ą . Piekarz został skazany na 2 
łata więzienia, natomiast Pie- 
ąłnuLte. n 6 miesięcy.

trów.
Przy utrzymaniu się pierwsze

go projektu, Bi ama Scanisławow 
ska ulegnie gruntownemu wzmóc 
nieniu, co staje się o tyle koniecz 
nym, iż po przebudowaniu je j w 
r. 1906 ostatnio wymaga ona już 
remontu.

Tymczasem dzwony zdjęte z po 
przedniej dzwonnicy 'tst*Vićrne 
są i zabezpreczone na placu mię 
dzy bramowym przy szańcu. I

Przed kilku dniami dzwony 
poddane były badaniu przez spe
cja listów  którzy dokonali bardzo 
żmudnych pom iarów i obliczeń 
ciężaru oraz składników metalu 
dzwonowego i serc. Badania te 
miały na celu w ydobycie p .zy 
ewentualnych przeróbkach, pięk- j 
nych tonów, idealnie przytem ze 
stra ja jęcych  się dźwiękowo w cza 
sie pracy. | * .

Należy tu dodać, że są to dzwo ' A.ut? n. 7;',~r' ^ a , V p JJve^  k ,„ i ' ada Światem . Przekład dr. Kamla
j  stare, t. .mai zabytkowe, Zagajewskiego Książnica —- Atlas- 

bo z przed kilku wieków- I Lw0v  —  Warszaw-

lazcy wym yślali nowe maszyny,
„b ia łe  złoto", jak  nazywa ba

wełnę dokum ent z czasów Nebu- 
kaduezara, zdobyw ało dla siebie 
ludzi.

• ••
„O d k iy c ie "  bawełny następuje 

w  chw ili, gdy człowiek, poszuku
jąc odpowiednmgu materiału ua 
odzianie się, natrafia na pewne 
rośliny o włóknach giętkich, da
jących  się wiązać i przetykać.

„W  Indiach zaczęto zbierać de
likatne, białe włoski, wysypujące 
się z dojrzałych torebek nasien
nych pewnego krzewu wielkości 
człowieka, o duż>ch liściach —  
pisze Auto.. Zischka. * ) Była to 
bawełna. Służyła do wyrobu tka
nin. „Tkaniny bawełniane, które 
m aieztono w naczyniach srebr
nych w M ohenjo - daro i w  Har 
rapie, miastach nad Indusem, za
m ieszkałych od r. 3400 do 2500 
przed Chrystusem, dowodzą, te 
technika tkaczy bawełnianych z 
przed 5000 lat była ju ż wcale w y
soka".

Indyjczycy strzegli zazdrośnie 
umiejętności tkania baw ełny i 
przez okres 2000 lat mieli wyłącz 
ny monopol, który stracili dopie 
ro oko'o 1C0O przed Chrystu- 
lem na rzecz Babilonu. Zazdros
nym okiem rpogiadala na rozw ój 
handlu włókienniczego Babilonu 
sąsiednia Niniwa. Dochodzi do 
wojny. Wy grywa „ten trzeci" —  
Persja. Bawełnę próbowano u- 
jraw iąć na wybrzeżach Morza 

.śródziemnego.
j Tymczasem Chińczycy znali już 
w tym czasie jedw abnictw o. Na
turalnie strzegli starannie tajem 

' nic. „I  dopiero, gdy jakaś chiń
ska królewna zakochała się w in
dyjskim  królewiczu —  co stało 
się dopiero w pięćset lat po Chry
stusie — gdy przywiozła jako po
sag ja jke jedwabnika i nasiona 
m orw y do sw ej now ej ojczyzny, 
upadł monopol chiński"

I z chwilą pizełam ania chiń
skiego m onopoto w jedw abnic-

Chinami, gazie rosłos „białe zło | rzyła o zm onopolizowaniu ba- ne zniszczy nie tylko hodowlę o.
1 wiec — a tyra samym ludność
j wiejską — ale także przemysł
I chałupniczy, tysiące niezależ- 
1 nych tkaczy".

Wyszło szereg ustaw antyba- 
wełnianych, np. „dziesięciu fun
tami karano tego. kto chowa*

sKiej (KroiewsKa 17) dorocznym' szą jakoś funkcjonować, muszą' zwłoki człowieka w bawełnie, za-
zwyczajem zorganizował gwiazdko- mieszkać, jeść, kupować farby, pen wiast u ubraniu wełnianym". A-
Wi* wystawę obrazów, klóra m u być dzie, płótna i wszystko to, co p o - l  import bawełny nie ustał Wał-
jednocześnie normalnym pokazem zwala im pokazywać od czasu do, stawała się coraz oardziej za-

Kupu emji obrazy
na g w ia zd k o w e ) w y sta w ie

Komitet Przyjaciół Sztuki Pol- malarze, rzeźbiarze i g ra f cy mu-

i jednocześnie ma ułatwić mala
rzom i grafikom zbycie obrarów. 
W okresie przedświątecznym jest 
to bardzo ważne i dla artystów i 
d 'a publiczności. Dobre zorganizo
wanie tej wystawy, naie*yte jej 
rozreklamowanie przyczyni »ię za
pewne do ożywienia zaspanego Jak 
dotąd rynki1 malarskiego. Bo me 
irzeba przypominać tej niestety

czaau swoje prace na wystawach.
Wiemy jednak, że wystawy nte 

dają z b y t wiele. Ilość dzieł tam 
sprzedawanych jest tak mała. że 
zakupienie obrazu czy rzeźby musi 
być uważane raczej za arcyszczęśli- 
wy przypadek, niż za realną moż
liwość.

Znaczna ilrść artystów utrzymu
jących się ze swojej sztuki jest w 

wiecznej prawdy, że malarze Big- j strasznych warunkach material- 
dy wiele pieniędzy nie mają. A  tu | nych i czasem aż dziw bierze, że 
św ięta za pasem i oni, którzy to r - ; ci ludzie mają humor, że są poeod- 
malnie nie mogą być za bazrobot-' ni, że pracują z zapałem i wiecz
nych uważani, bo jednak malują < nym. choć beznaaziejnym optymiz- 
(choć nie sprzedaje), chcieliby mem. Wystawa zorganizowana we 
przynajmniej wtedy czuć tlę nor- j własnym salonie Komitetu Przyja- 
malnym'., nie upośledzonymi przez ció* Sztuki Polskiej ^Królewska
!rs ludźmi

B iłoby  e stroni społeczeństwa 
naprawdę ładnym gestem, gdyby 
ofiarne wysiłki Komitetu Przyjaciół 
Sztuki Polskiei poparł-' Tn n e jest 
iaan". akcja cnarytatywna, bo ci 
malarze pracują w miarę swoich, 
możliwości najporządniej. Kryją 
pośród siebie wiele rzeczywiście 
dużych talentów i mając siły dc 

j życia są ofiarami złej „ytuacji i za
gmatwanego splotu przypadków.

Dzisiejsza organizacja żyda ar- 
'ystycznego pozostawia tak wiele 
do życzenia, ze znalezienie wyjścia, 
któreby radykalnie pozycję arty- 
tuw poprawiło wydaje się, przy

najmniej w  najbkźszym czasie, 
niemożliwe, a  tymczasem artyści

17) pcwinna tym malarzom-opty-

| cięta. Angielskie pismo „G entlo- 
mens M on-nly Intelligencer" z 
roku 1734 opisuje charaktery
styczną scenę: „W  Preston ścina
ją  zbójcę. Tkacze wełniani ubra
li w koszulę bawełniana tak tka
cza, jak kata i siepaczy, a wiel
kie napisy pouczały, że tylko 
zbrodniarze i banici mogą nusić 
to . d iabelskie" p' 'tno. Przed ścię 
ciem przemawia do tłumów jka 
zam ec. Oświadcza, że stał się 
zbójcą, ponieważ kryzys w tkac
twie wełnianym nie pozw olił mu 
zarabiać uczciwue na chleb w 
przędzalni. I on ostrzega przed 
„diabelskim  włóknem ", prosi też 

ód, by nie niszczył starego, 
c-cigodnego cechu tkaczy wełnią-

mistom przynieść jakieś korzyści.1 * ' bi by ni” kupował w yrobów
Niechże ta jedna przedświąteczna 
wystawa da im poczucie, że są po
trzebni i że publiczność interesuje 
'ię  ich sztuką.

Malaize zredukowali ceny swoich 
obrazów do nfnimum, tak że tru
dno jest nazywać kupno obrazu, 
czy odbitki graficznej luksusem. 
Chodzi tylko o serdeczne zaintere
sowanie się ich w ysfkam i i okaza
nie chociażby małej dozy dobrej 
woli, któraby nakazywała wysta
wę zobaczyć, a ceny ze swoimi mo- 
żliwrściami finansowymi skonfron 
‘ ować.

Bo obraz to naprawdę bardzo 
miły prezent gwm tókowy.

Teraj Szeptycki.

N i e  k u p u j  u  ± * c B j &

baw ełn ian ych ..“
I gdy w roku 1734 ścinano w  

Preston bezrobotnego tkacza, żył 
już urodzony w tym mieście dwa 
lata • w cześniej, Ryszard Ar- 
kwright, trzynaste dziecko rodzi
ny robotn :czej, późniejszy wyna
lazca me :hanicznej przędzalni...

A  matka A rkw right‘a, patrząc 
na swe dwuletnie dziecko, bawią
ce się w nędznej robotniczej iz
bie, nie przyDuszozała, że dokona 
ono kiedyś wynalazku, który zni
szczy- doszczętnie wolnych tka
czy, da jednym  o^ rzym ie  bogac
twa, a innym nedzne życie na- 

i jem nika
Minęło łat dwieście.

, Dziś z bawełny bezpośrednio 
czy pośrednio żyje w Am eryce 10 
m ilionów ludzi a w Imperium 
Brytyjskim  13 m ił-onów.

Bawełna trium fuje- W yparła w 
znacznym stopniu nasz rodzinny 
len, któ*-y szuka odwetu w- koto- 
n izacji. Bawełna dziś trium fuje, 
ale czy na zaw sze?
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